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S z a c h y , Ic a r ty  i m a t e m a t y k a
U r o k  h a z a r d u  p o r y w a  l u d z i

tpona ułatwień
Żyjem y w  epoce, którą nazwać 1 

tnoina epoką ułatwień. Podróże ' 
ułatwione, nauka ułałtwiona, mał­
żeństwa ułatwione, życie ułatwiu* 
ne. Zazwyczaj ;ą  to surogaty pow 
nych zjawisk. Prześlizgu jem y się 
po pow erzchni zagadnienia, byle 
bez wysiłku, byle bez natężenia 
woli. Chcemy zdobywać, Darasz- 
kując. Chcemy korzystać szybko. 
Smakujemy dużo, lecz nie prze­
traw iam y niczego

Jeśli okres u łatw :en trwa, co 
zęesztą, je s t pewną form ą cyw ili­
zacji, to i nie tak prędko przemi­
nie. Obecnie chodzi jedynie o to, 
aby przy -ułatwieniach nie szach­
rowano, aby dostarczano towaru 
wartościowego Baraszkujcie so­
bie, moi m ili, a le niechże te f ig le  
zaw iera ją  piękno, dobro i prawuę.

komantyzm niedptęgów'
Brydż-* Epidem ia psychiczna. 

Romantyzm niedołęgów. Ucieczka 
od rzeczywistości. P rzy jrzy jm y  
się „człow iekow i, który na umów, 
ne „ t w i  karo’4 partner®" odpowia­
da trium falnym  „szlem ik w Dez 
atu44.

N Oczy mu płoną. Ruchy stają się 
szybk ę i pewne. Rozgry wka ura­
sta do znaczenia jak.ejś symbo­
licznej walki, w której zw ycię­
stwo wyda s,ę £rzez chw ilę kom­
pensatą za doznane w życiu po­
rażki, a klęsKa kaze zapomnieć o 
rzeczyw istych troskach. Myślę, 
że nawet człow iek czynu, może 
znali źć upodobanie w takiej 
transpozycji w zlotów  i upadków

tzą postacią gry in telektualnej; 
litu ję  się nad bogam! z Olimpu, 
którym nie śniło się o szachach.

Uczis duchowa
Chociaż pierw iastek matema 

tyczny jest może obcy dla w ięg-l 
szosci czyteln ików  —  zechciejcie 
jednak przyjąć jako dowód przy# 
jaźn i moją naiwną chęć zaprosze­
nia Was do uczty duchowej, do 
skosztowania przysmaków, który­
mi się raczyłem.

„N a  przesąskę44 powiem Wam 
co wiem  o historii tej nausi. Jej 
początk*’ są zawarte w  pracach 
Pa3cala, Laplace'a, Gaussa i wie­
lu innych, ale w  dzisiejszym  zna­
czeniu tego słowa rachunek praw 
dopodobi ństwa został sform uło­
wany przez Poincare'go, Boiela, 
MiseVa i n ieżyjącego ju ż gen ia l­
nego Polaka Smoluchowskiegp

Gdyby nie było g ry  w  kości —  
nie byłoby nauki pod nazwą: 
„rachunek prawdopodobieństwa44.

I  w rezultacie dociekań nad 
•rtotą gi*y, a w  szcztgólno-sci nad 

pytaniem, czy szanse ODydwu 
partnerów aą jednakowe, powata# 
la w yżej wymieniona nauka, któ­
ra ujmuje w pewne przyczynowe 
prawa zjawiska- ulegające przy­
padkowi

ko łańcuch skutków, Które nastę­
pują po przyczynach.

Ażeby dokładnie zrozumieć, na 
cfym  polega różnica pomiędzy pra 
wem przypadku, to jest prawem 
obejmującym zjawiskn, które od- 
bywpją s;ę w kolejności, k iórej 
zgóry nie możemy przepowiedzieć 
— a prawem przyczynowości —  
podamy dwa przykłady:

Praw o Newtona określa nam 
związek funkcyjny pomiędzy ma­
są, czasem i drogą spadania. W 
jakichkolwiek warunkach wyrzu­
cimy kamień — zgóry przew idzieć 
będziemy mogli, kiedy on spad­
nie na ziemię.

Orzeł czy reszKa?
A  teraz wyobraźmy sobie, że 

zaDawiamy się w „o r ła  i reszkę*4. 
To jedno możemy przew uzieć, że 
pieniądz po wyrzuceniu spowro# 
tem spadnie na otół.

A le  spróbujmy przewidzieć, ja ­
ką stronę okaże r.am pieniądz pc 
opadnięciu: orła czy reszkę. Oka­
zuje się, że nie jesteśm y w stanie 
sformułować prawa, określające 
go kolejność ukazywania się róż­
nych stroń pieniądza 

M ów m y, że tuta4 rzą4*i przy­
padek...

dzi w  krew. Im  bardziej uregułor 
wane jest nasze życie — tym w ięk­
sza tęsKnota z? grą  przypadku.
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Cuć a sztuki it>żyni° >kioj
Musi orze z Mcły Bett

(Wedtii g oficjalnych danych dyrekcji kolgi durtsklch)

Barwna ilustracja 
matematyki

Co do mnie, to brydż interesuje 
mnie m iędzy innymi jako barwna 
ilustracja, zasad rachunku praw# 
dopodobieóstwa Pytan ia  czy kar­
ty danego koloru rozłozą się u 
przeciwników, lub czy mój mocny 
kolor spotka się z renonsem, na­
biera ją  innego posmaku, gdy to­
warzyszy m element emocji, m i 
w tedy, gdy są przedmiotem czy- 
«Jq „abstrakcyjnego rozważania. 
Zresętą brydż nie jes t moją pa­
s ją ; znacznie w yżej stawiam sza­
chy. ponieważ w tej g rze  nie poj 
noszę odpowiedzialności za cudze 
błędy i nie mogę nikomu przyp i­
sywać w iny za własne niepowo­
dzenia.

Gra intelektualna
Szachy Są n iew ątp liw ie n a jw y i

Przypadek i prawo
Ostatnie zdanie b izm i paradoK- 

sa ln ie: gayz , wypow iadając Mo­
w o: przypadek, tym samym przy­
pisujemy mu coś, czego s ię  me 
da przew idzieć! Zaś w pojęciu sło 
wa prawo tkw, w ia ln ie  treść, coś, 
co się  da zgóry przewidzieć, ob li­
czyć, coś, co się odbyw ać Dędzie 
według porządku tym prawem 
p rzep .sa reg o  —  innymi słowy w 
tym określeniu fak t istnienia 
przyczynowości, co się dą ująć 
w zdaniu następującym :’ wszy­
stkie zjaw iska można uw ażać, ja-

^

p r a w o  

p raw aa podoDienstwa
Prawdopodobieństwo uzyskania 

jak iegoś skutku po wykonaniu ja ­
k iejś czynności określa Laplace 
w taki sposób: prawdopodebieó#
stwo jakiegoś zdarzenia jest to 
stosunek wypadków korzystnych 
d la lji is tn ien ia  tego zdarzenia do 
ogólnej ilości m ożliwych zdarzeń.

W  zastosowaniu do pieniądza 
naprzykład mbznaby powiedzieć, 
że: 1) Ukazanie się każdej z obu 
Stron p.eriądza jes t jednakowo 
m ożliwe 2 ) Prawdopodobieństwo 
meazania się każdej z stron pie­
niądza je s t: Vił- 8 ) Skutki powta­
rzanych rzutów są od siebie nie­
zależne.

; Tasujem y karty, to jest że tak 
pov"cm , celowo układamy je  w 
jak ' i.a jw ięK sźym  niepo-ządKu. 
Gdzie zaś niema porządku przy 
układaniu kart — ‘ tam nie m oże 
być mowy, abyśmy sobie mogii 
ułożyć jakieś prawo, na podsta­
wie którego moglibyśmy przew i­
dzieć kit-runkowość gry.

Urok przypadku
Ludzie lubią hazard. To  wcho

Słynny most wspornikowy 
przez zatokę morską F irth  o f 
Forihy w Szkocji, uważany słu­
sznie za jedno z  arcydzieł sztuki 
inżynierskiej, ma obecnie poważ­
nego konkurenta do sławy, gdyż 
przed rokiem zgórą dokonano po­
dobnie gigantycznej budowli ko­
munikacyjnej w Danii.

K ole je  żelazne, istn iejące od 
wieku niemal na wyspach duń­
skich, nie miały połączenia z sie­
cią kolejową półwyspu Jutla-ndii. 
Marny tu na myśli połączenie sta­
ło. gdyż prom, kursujący od daw­
na przez cieśninę Bertu, acz po­
kaźnych rozm iarów, óo dźw iga ją­
cy na swo.m grzb iecie cały po­
ciąg. jest przecież zalezny od 
etanu morza i w sztormową po­
godę nie może pełnić swej służ­
by łącznikowej.

Historia projektu
To  też projekt- budowy mostu 

pomiędzy wyspą F ion ią  a konty­
nentem powstał jeszcze w ubie­
głym  stuleciu. Zaw ierucha wo­
jenna odsunęła jednak na lata 
zrealizowanie tego wspaniałego 
dzieła.

D op ero  rok 1923 upamiętnił 
się otwarciem  pierwszych kredy­
tów w wysokości 50.00J koron na 
roboty wstępne. W  cztery lata 
pozm ej ogłoszono konkurs na 
projekt mostu. A  czas był po te­
mu, gdyż w ciągu dziesięciolecia 
1923 —  1934 ik a ć  pojazdów 
przewożonych rocznie promem z 
Jutlandii na wyspę F ion ię skb- 
czyła z  30.000 na 185.000! W iosną

Szkic orientacyjny mostu przez M a ly  Bełi

roku 1930 przystąpiono do robót 
fundamentalnych —  w ielce skom­
plikowanych —  a dn. 15 maja 
1935 roku dokonano uroczystego 
otwarcia tego najw iększego w  
Danii cudu sztuki inżynierskiej, 
które pochłonęło okrągłą sumę 
24.000.000 koron.

M ost dźwiga na sobie podwój­
ny tor kolejowy i oddzielną jezd ­
nię dla samochodów. Pom iędzy 
głównym i dźw iga iam i mamy 
prześwit 16.50 m tr , a ze­
wnątrz dźw igarów  chodnik na 
wspornikach, przeznaczony dla 
ruchu pieszego i  rowerowego.

Budowa filarów
Najw iększą trudnością do poko­

nania było fundamentowanie 
fila rów  na dnie M ałego 
Eełtu. W ypadło zapuszczać skrzy­
nie kesonowe na głębokość do óO 
metrów*! Potężne rozm iary keso­
nów i długość skrzyni b.isko 45 
m. i szer. 24 przy wspomnianej 
\vysokosci wykluczały r nieomal 
montaż ?ch na rusztowaniach, jak 
tc S’ ę praktykuje przy kesonach 
rzecznych. Montowano w ięc keso­
ny* na specjalnej stoczni —  po­
dobnie jak  okręty —  aby je  na­

stępnie spuszczać na wodę A n a ­
logiczna metoda była stosowaną 
w Gdyni przy budowie żei-beWno- 
w yct skrzyń do fa lochronów  nor* 
towycb, Montowano te potężne 
kesonowe skrzynie pułapem w 
doł, holowano jak  barkę na miej"- 
vce i obracano „do gory dnem44, 
poczmn zatapiano keson na osi, 
wytyczonej dla odpowiedniego f i ­
lara.

N óż kesonu tag ięb ia ł stę w  
miarę świdrowania i ©odkopywa­
nia dna w Komorze, aż do 10 m., 
łącznie w ięc z 30 metrową głęo ia  
wodną ozie lilo  go 40 a  oa  po­
wierzchni morza.

Montaż przęseł
Pono Dnie m ortaż prz< seł żelaz­
nych był nie dc pomyślenia ze 
zwykłych rusztowań: odbywał się 
on w  powietrzu z wybudowanych 
na filarach  konsoli zewnętrznych, 
podobnie jak przy budowie przę­
seł mostów nad wodosnadamf 
(N iagara , Zambezi- i t. p.) N a  - 
przęsła mostu poszło okrągło
15.000 ton stali oraz 6 000 ton że­
laza do uzbroienia żel-betono- 
wych kesonów. Bełonu zużyto
100.000 metrów sześdenych N .
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Historia c^oto.̂ sf
Niepotrzebna jest ziiujomuść 

liosji sowieckiej do stwierdzenia, 
jak żywy i pełen prawjy jest po- 
maszy opis przygód chorego.

Red.

Mówiąc szczerze, wolę chorować 
w domu.

Oczywiście, co tn mówić, w szpi­
talu jest, być może, widniej 1 bar­
dziej kulturalnie Mozę nawet kalo- 
ryczność pożywienia bardziej brana 
jest tam pod uvTagę. Ale, jak się to 
mów,, wszędzie dobrze, lecz w do­
mu najlepiej 

Ą do szpitala zawieźli mnie z ty- 
iąsem brzusznym. .Domownicy moi 
myśleli, ze w ten sposób ulżą mi w 
niewypowiedzianych oolach.

W ten =posób jednak ceiu nie o- 
siągmili, dostał mi się bowiem jakiś 
szczególny szpital, gd-ie nie wszy­
stko mi się pudooało.

W  każdym razie, ledwie chorego 
przyniosą, zapisują go do ksiąg. Pod 
czas tej czynności wpada mi nagle 
w oczy plakat tej treści: „Wydawa­
nie zwłok od 3 do 4-ej“ .

Nie wiem, jak inni chorzy, ale ja 
aż zachwiałem się na nogach, gdym 
ten plakat przeczytał. Co na„ waż­
niejsze, mam wysoką gorączkę, być 
też może, i i  życie resztkami tylko 
tli się w moim organiżmie, może na­
wet wisi na włosku, , ta oczy moje 
padają na takie właśnie słowa.

Powiedziałem tei do zapisującego 
mnie mężczyzny:

—  Cóż to —  mówię —  towurzyazu 
felczerze, wywieszacie takie ordy­
narne napisy? Przecie, powiadam 
rzytanie takich -zeczy niebardzo od 
oowiad* cnorydi

Felczer czyli, jak się to obecnie

mówi, leknom, zdziwił cię temu, com 
mu powiedział i mówi:

—  Popatrzcie, ludzie! Chore to, ied 
wie chodzi, omal mu para z ust nie 
idzie z powodu gorączki, a jeszcze
— mówi do wszystkiego stosuje sa­
mokrytykę. Jeżeli —  mówi — wy- 
tdcowiejesz, co jest wątpliwe to wte 
dy krytykuj, bo w przeciwnym razie 
wydamy cię rzeczywiście w tych go­
dzinach, które tu są wypisani;. A 
wtedy będziesz na? znał

Chciałem już sprać tego felezeia, 
ale żem miał wysoką gorączkę, 39 i 
osiem kresek, więc poniechałem 
sprzeczki. Powiedziałem mu tylko:

— Poczekaj no, towarzyszu lekpomie, 
gdy wyzdrowieję, dob”ze mi zapła­
cisz za tę bezczelność. Czy — oowia- 
dam — można w taki sposób odzy­
wać się do chorych? Przecież to —  
powiadam —  podcina ich siły moral­
ne.

Felczer zdziwił się znowu, że cięż­
ko chory rozmawia z nim tak swo- 
oodnie i odrazu rozmowy poniecnał. 
Znalazła się też i s ostra miłosier­
dzia:

—  Chodźmy —  powiada do nmte
— do ośrodka obmywania,

Ale przy tych jej słowach aż mię 
pokręciło.

—  Lepiej byłoby, siostro —  powia­
dam — nazywać to wanna, a nie 
ośrodkiem obm; wania. Bo to i łat­
wiej —  powiadam — i podnosi cho­
regu w ambicji. A  w dodatku pow a- 
dam — nie jestem koniem, żeby mię 
obmywać

Siostra miłosierdzia na to:
—  Chociaż taki chory, a przecie — 

mówi —  z w raca  uwagę na wszelkie 
subtelności Napewno — mówi — ule

wyzdrowiejesz, kiedy tak we wszy­
stko wścitiasz nos.

W tym momencie zaprowadziła 
mię do wuiyiy i kazała lozbierać się.

Istotnie zacząłem się ro zbierać, na­
gle jednak widzę, że w wannie nad 
wodą sterczy już czyjaś głowa. Wi­
dzę wprawdzie niemal, że to siedzi 
jakby staruszka, napewno z chorych.

Powiadam tedy do siostry:
—  Gdzieście wy mię, psy, przypro­

wadzili —  do damskiej wanny? Prze­
cie —  powiadam —  tu kąpie się już 
ktoś.

Sirstra na to:

—  Istotnie, sied-zi tu pewna chora 
staruszka. A le nie zwracaj na n:ą 
żadnej uwagi. Staruszka wa dużą 
gorączkę i na nic nie reaguje Proszę 
się więc rozbierać bez żadnego krępo­
wania. A  my .ymczascm wyjmiemy 
staruszkę z wanny i napuścimy świe­
żej wody.

A  ja do niej:

— Staruszka nie reaguj-, być mo­
że jednak, ie  ja jeszcze reagujc To 
też —  powiadam —  jest mi wyraź­
nie nieprzyjemnie, gdy patrzę na tc 
coś, co tam pływa w waszej warwie.

Nagle wchodzi znów iekpom.
—  Pierwszy raz w życiu — powia­

da —  widzę zakiego wymagającego 
choresro I to mu, arogantowi, złe, 
i -amto się nie podoba. Kąpie się 
konająca staruszka, a on i o tc na 
icet ma pretensję. A tymczasem ona 
ma może 40° gorączki i nie zwraca 
na nie uwagi, a widzi wszystko jak­
by przer sitko. W każdym zaś razie, 
towarzyszu, widok twej osoby nie 
zatrzyma jej na tym świecie ani na­
wet o pięć minut dłużej. Nie —  po­
wiada — wdę, gdy przywożą do nas 
chorych w  ofanie zupełrej niepoczy­
talności, Wtedy orz;-najmniej wszy­
stko im się podoba, ze wszystkiego 
są zadowoleni i aie prowadzę z nami

żadnych dyskusjii naukowych.
Wtem kąpiąca się staruszka za-, 

wołała:
—  Bierzcież mię z  wody —  powia­

da —  bo inaczej sama zaraz wyjdę 
i wszystkich wa? tutaj rozniosę.

Wobec tego zajęli się staruszką, 
a mnie kazali rozbierać Bię. Póki zaś 
rozbierałem jię, napuścili gorącej wo 
dy i kazaii zaraz wejść do wanny.

Znając zaś mój charakter, Już nie 
sprzeczali się ze mną i we wszy­
stkim starali się potakiwać. A le zato 
po kąpieli dali mi olbrzynrą nie na 
mój wzrost, bieliznę. Pomyślałem, że 
umyślnie, przez złość, podrzucili mi 
tak nieodpowiednią bieliznę, ale 
przekonałem się później, że u nicn 
to normalno zjawisko. Tam mali cho­
rzy z reguij nosili olbrzymie koszu­
le, a wielcy — zupełn.e kuse.

Zresztą mój komplet bielizny oka­
zał się nawet tepszy od innych. Bc 
moja koszula miała znak szpitalny 
na rękawie, co me pouło całości, na­
tomiast inni chorzy mień te znaki 
na plecach albo na piersiach, co bar­
dzo obniżało godność ludzką.

Że Jednak moja gorączka wc.ąż 
—zrastała, więc na cen temat żadnych 
sporów nie wszczynałem.

Ułożyli mię rrroszcie w małe; sali, 
w której jedne k leżało około trzy­
dziestu najróżniejszycł, chorych. Nie­
którzy z nich byli najwidoczniej 
ciężko chorzy, inni natomiast powra­
cali dc zdrowia. Niejeden gwizdał. 
Kilku grało w warcąby, Byli wreszcie 
i tacy, którzy łazili po salach i, sy,- 
labizując, odczytywau, co napisane 
u wezgłowia każdego chorego.

W 5wię do siostry:

—  Możliwe, że trafiiom do szpi­
tala wariatów, niech więc siostra mi, 
to powie- Cc roku —  mówię —  leżę 
w jakimi szpitalu, aie nigdy Jeszcze 
nie oglądałem czegoś podobnego. j

A  ona na to:
—  A  może chciałbyś, żeby ci po­

łożono w oddzielnej sań i postawiono 
koło łóżka wartownika, któryby od­
pędzał od ciebie muchy i pchły.

Zacząłem wotać, żeby zaraz przy­
szedł naczelny iekai z, ale zamiauc 
niego przyszed. ten sam fekzer 
Byłem wtedy bardzo osłabiony. l ’o 
też, zobaczywszy go, do reszty stra­
ciłem przytomność.

Myśę, że przyszedłem do siebie do­
piero w trzy dni

Siostra do mnie:
—  No, powiada, masz, towarzysza, 

jakiś niespożyty organizm. Prze­
szedłeś, powiada, przez wielkie pró­
by. Przypadkiem położyliśmy cię ko­
ło otwartego okna, a mimo to nawet 
zacząłeś wracać do zdrowia. A  teraz 
powiada, jeżeli nie zarazisz się od są 
siadów, można ci pędzie szczerze po
v inszować wyzdrowienia, co nie tak 
znów często zdrrzr się w naszym 
szpitalu.

A  ja do niej:
—  Jakich tu macic chorych ? Jakie 

mogą mi grozić choroby?
Siostra na to:

—  Jakby wszystkie, trafiłeś, to­
warzyszu, do takiej sali, w której 
przypadkowo są prawie wszystkie 
znane choroby współczesre.

Wpadłem, oczywiście w rozpacz, 
iecz organizm mój ni* uległ tym 
chorobom, bo dopiero przed jamym 
opuszczeniem szpitala zachorowałem 
ną dziecięcą chorobę, bo koklusz.

Siostrzyczka powiada:

  Ztapaieś ten koklusz, towarzy­
szu, z sąsiedniej oficyny. Mamy tam 
oddział dla dzieci. Napewno, przer 
nieostrożność, jadłeś z talerza, z któ­
rego jadło chore na koklusz dziecko. 
Dlatego pochorowałeś sobie trochę.

Naogół jednak orgaiuzn zrobił

Najkorzystniej nabyć mo/n* *  lirrnie 
W .  K U C H A R S K I ! , ,  N Swlatlt
 ....  .óg A 1. 3-gc iMaja — ■—

Fum, egzystuje od 1908 roku

sw ojt, zr dwu więc zacząłem wracać 
do zdrowia, A le  gdy doszło w-eszcie 
do sprawy wyjścia ze szpitala, tyie 
sie nacierpiałem przy tym, żem zno­
wu zachorował, tym razem nem owo. 
Na tie nerwowym dosrałem na skó­
rze wysypki —  były to małi prysz­
czyki, Ijckarz oizekl: „Niech się to­
warzysz przestanie denerwować, to 
I wysypka przejdzie z czasem**.

A  ja denerwowałem się wciąż dla­
tego poprostu, że nie micieli mnie 
puścić ze szpitala. Albo zapomnieli o 
mnit, albo mnie czegoś brakowało, 
to znowu ktoś nie przyszedł . "  nie 
mógł czegoś odnotować. Wreszcie za­
częła się w szpitalu wędrówka żon 
chorych, 'kutkiem czego personal 
stracił głowę. Felczer mówi:

— Towarzysz ma tylko osiem dtt* 
spóźnienia, a już się pieni i gniewa 
i robi gwait. A niektórzy nasi ozdro­
wieńcy już pc trzy tygodnie czekają
na wsrpuszczeine i nic.

Wkrótce jednak wszystko było w 
lorząd.ni i wróciłem do domu

Żona do mnie:
— Wiesz, Piotrusiu, tydzień temu 

myśleliśmy, żeś wybrał się na tam­
ten świat, bo ze szpitala przyszło za 
wiadomienie tej treści: po otrzyma­
niu niniejszego zgłosić się natych­
miast po odbiór zwłok męża.

Żona pobiegła do szpitaia, gdzie 
ją przeprosili za pomyłkę, którą 
p.zytrafiła się w księgowości. W  
szpitalu umarł ktoś inny, urzędnik 
zaś pomyślał, że to ja. A tymczasem 
ja byłem wtedy zdrów, miałem tylko 
tę wysypkę na tlą nerwowym. Po o- 
powiadaniu żony zrobiło mi się nie­
przyjemnie, chciałem biec do szpita­
la. żeoy się z kimś wykłócić, ale 
gdym sobie przypomniał, jak to tarr 
u nich tn, wiecie, tre poszed­
łem.

Ale teraz choruję w domu.


